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(P o w ie ść  h u m o ry s ty c zn a , p rzero b io n a  z Langera).
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I. E x p o z y c y a .

W  m iłym  chłodzie w oniejącej lip y , w  ulubionem  
sw em  m iejscu, siedzia ł M aurycy, bogaty dziedzic , pa­
trząc przed siebie w głę bokiem zadum aniu , n iek iedy  
puszczając k łęby  dym u z długiego cybucha. N a stole 
pod d rzew em  sta ły  k a ła m a rz , piaseczniczka z bron- 
zu i k ilka a rkuszy  pap ieru , w e f r a c t a  p a g in a  zgię­
tych ; pogryzione pióro w  praw ej ręce trzy m ając , spo­
glądał w  zam yślen iu  to na  cieniste k rzak i, to na  ja sn e  
n iebo , k tóre się nad nim  rozprzestrzen ia ło  ; zdaw ało  
s ię , izp o d stu ch iw a , co liście szeptają z sobą, luboczem  
ro zp raw ia ją  świegocace p ta szę ta ; potem  znow u szy­
bko k ilka w ierszy  p isa ł, jak g d y b y ro z u m ia lm o w ęp ie -  
rzystych  śp iew aków , ja k  S iinurg, p rzy jacie l mądrego 
Salom ona.

W tem  z ciemnego la sk u , dokąd nigdy m e dochodzi! 
prom ień ciókąw egosłońcn, zab rzm iał te sk n y śp ie w sa- 
m otnego słow ika; do głębi duszy w zruszony, po łożył 
p ió ro , m im ow olnie f a j k a  zgasła w ypad ła  m u z dłoni , 
i długo z zachw yceniem  słuchał lirycznych żalów  spro- 
w ak a  lasu.

II. S z t u k a .

W  przedpokoju an treprenera  te a tru  siedzia ł M aury­
cy, to prze w racaj ąc k artk i poszy tu , k tóry  trzy m ał w  rę ­
k u , to znow u oglądając z ziew aniem  obrazy  porozw ie­
szane na  ścianach , przedstaw iające sław ne sp.ew aczkr 
i tancerki. M usiał ju ż  długo tak  siedzieć, gdy z niespo­
kojnie p rzesuw ał się na  k rześle , » n iek iedy  zdaw ało  
się , ze chce w stać i odejść; lecz za najm niejszym  szme- 

. rem  w  przy leg łym  pokoju zaw sze cierpliw ie s iad a ł, 
m ając w zrok  w lepiony w  fatalne d rzw i k tó re  się j e ­
szcze n ie o tw iera ły .
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Oprócz niego stała jeszcze w oknie donkiszocka po­
stać człowieka, tak długa i tak w ązka, żetrzebasię by­
ło obawiać, aby ciąg powietrza nie wy sadził jejzaokno
-  Nareszcie wyszedł brzuchaty kamerdyner z gabine' 

tu antreprenera. — Oto, mości Igiełko, rzekł do krawca 
teatralnego, botakie było powołanie drugiego gościa — 
oto jest spis kostiumów do nowej opery: 20 grenlandz­
kich, 40 tureckich, 50australskich i 25 mexykańskich 
kostiumów, dotego lwy, słonie, grzechotniki, wielbłą­
dy i zebry; rzecz sztuki dzieje się we wszystkich czę­
ściach świata. Przyjm acan 50czeladzi; za tydzień naj­
dalej sztuka będzie graną.

Obelisk jak  strzała wyleciał z pokoju. —Pragnąłbym 
mówić z panem antreprenerem, rzekł Maurycy, przed 
którym factotum  stanęło z pytającą miną.

Z uczuciem duszy, która staje przed tronem surowe 
go Minosa, Maurycy ukazał się obliczu antreprenera 
Grzeczny plenipotent Talii ofiarował mu miejsce na so­
fie: — Cieszy mnie mocno rzekł, ze zabieram z nimoso- 
bistą znajomość. Słyszałem, ze pan poświęcasz wolne 
chwile muzom; czytałem wiele pięknych rzeczy pań­
skich; tern przyjemniej mi jest, ze chcesz swepióropo- 
swięcic teatiowi. Tacy to ludzie są błogosławieństwem 
nieba, gdyż używają tylko swych wesołych chwil dla 
literatury, i idą za głosem muzy, a nie żołądka; ich pra- 
ce, w  których się wyraża wołnadusza, nieprzytłoczo- 
ny umysł, wesoły humor, zawsze sąna wyższej stopie 
niż fabryczne ramoty rzeiniosłowych paniczów. Cie­
kawym , coś nam pan przyniósł.

Maurycy podał mu rękopism, — „Zenobia?" — hm 1
— tragedy a — hm, hm 1 — z chórami — hm , hm , hm 1 — 
mruczał antreprener, przerzucając papiery, i pocierając 
■czoło z niejakiem pomięszaniem.— Sześć osób — łaska- 
wco, łaskawco! — dekoracj e : przysionek pałacu — 
i nic więcej} — a to wbre\y wszelkim prawidłom!....
— Wbrew prawidłom! przerwał żywo autor — przeci­
wnie ; Arystoteles przepisuje; Jedność miejsca.... — Co 
tam Arystoteles! dajże mi pan pokój z tym nudnym po­
ganinem !—Wtenczas Grecy darmo chodzili do Areny 
bierny chcemy, aby widzowiepłacili, a kutemu potrze-
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* l»a koniecznie malarzy i krawców. Zenobia! to jeszcze 
uchodzi, ale gdzie azyatycki przepych, gdzie jazda  fry- 
gijskal Szturm na morzu, palące sic miasto, toby było 
nieźle! — trzeba nam koniecznie przedmiotu do staty­
stów, bez statystow ani rusz! — publiczność ceni teraz 
sztukę, podlugdługości afisza, panie!... — Iczegoź pan 
chcesz właściwie? zapytał poeta trochę zniechęcony.
— Czego chcę? — Proszę czytać; oto właśnie dziennik 
francuz ki donosi o ogromnym skutku nowej sztuki: 
„Słoń i P aź,"— w której słoń osobiście występu je, ra tu­
je  dziecię rozpaczającej matce, w yryw a  z korzeniem 
drzewa, stawia most nad strumieniem, przenosi prze­
zeń dziecię , i składa je  na łono drżącej matki! Do
pioruna! takie bydle jest nieocenione! — proszę, jaki 
sprawia efekt, za kilka funtów siana i flaszkę wódki!..
— Bezecnie! zawołalM aurycyrozgniewany, i podsko­
czył z krzesła; jestto poniżać sztukę!—- Mój laska wco, 
masz wielką słuszność jako przyjaciel sztuki, a le j a ,  
jako antreprener! — moja kassajest mojąsztnką, rozu­
miesz mniepan. Przytoczę panu przykład. Córka moja, 
która jest także podobną exaltantka, zadeklamowała 
mi niedawno prześlicznie na moje imieniny monolog 
Szyllera; nic powinienbym chwalić, ho tojestmojacór- 
ka, ale byłem do łez wzruszony, i w zachwyceniu za­
wołałem: „Proś mnieocoś, Andziulku; jeżeli tylko mo­
gę, to ći pewno uczynię!” -— Byłem pewny, żczwyczaj- 
nie jak  to dziewczyna, prosić mnie będzie o nowy sza­
lik lub nowy kapelusz, ale gdzie tam! — ona żądała 
w ystawienia Cyda. Musiałem dotrzymać słowa; cale 
miasto mó wiło o tern klassycznem dziele, pisma w y ­
nosiły mnie pod obłoki; nadszedł dzień reprezentacyi; 
mała garstka przyjaciół sztuki przesunęła się przez 
puste kory tarze , nawet nie wszystkie frejbilety w e­
szły, a skutkiem była — wkassie 151 zł. 2 0 gr. — Otóż
to, proszę pana! s t r a s z n a  melodrama i wesołe Co kto
lubi musiały naprawić ten wyłom kassowy. — Co się 
tyczy mojej sztuki, rzekł Maurycy, jestto przecież no­
wość, mam wielu przyjaciół, którzy ciekawi są ją  wi­
dzieć; zrzekam się nadto wszelkiego honorarium  —
— Są to w  rzeczy samej ważne powody, rzekł antrepre-
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n e r , i pomyślę o w ystaw ien iu ; skoro nowa drama kry ­
minalna, którą dziś 30ty raz dajemy, nie będzie już  na­
pełniała teatru, spróbujemy „z Zenobia.”

W tydzień potem, Adolf, przyjaciel naszego autora, »
leżał na swej solie, szukając w  kilku dziennikach naj­
zabawniejszych rzeczy, tak jak  pieszczony żarlokwy- 
biera tylko z kartypotraw  to' conajbardziej łechce pod­
niebienie; gdy w tem  bez tchu Maurycy wpadł do poko­
ju , przerywając przyjacielowi literackie badania. — Co 
ci to, na miłość boską f zapytał Adolf; wszakżesiękrzy- 
w isz ,  jak niegdyś podobno R ea , kiedy jej boski Sa turn  
dzieci pozjadał! — Uf!....  um ieram !.... to okropnie!.... 
niesłychanie, powiadam c i! —  niegodziwie! —  wolał 
Maurycy, mierząc pokój ogromnemi krokami. — Uspo­
kójże się ! nałóż sobie fa jkę .. . .  — Przychodzę z tea­
t r u  umieram z gniewu!—  — Tam do licha ! poeta
umiera z gnie wu, że się jego drama niepodobała! Jeże­
li się W iktor Hugo o tern dowie, gotów to , upstrzywszy 
modnemi okrucieństwami, na scenę w yprow adzić! —
— Przychodzę z próby, mówił dalej poeta; od czegóż 
mam zacząć,naczem skończyć, aby ci opisać wszystkie 
moje udręczenia!.... W ystaw  sobie, panowie artyści
siedząi stojąoto w  najrozmaitszych gruppach,azamiast 
się obżnajamiać z tokiem rzeczy, z duchem swych roi, 
żaden z nich nie zw aża , rozprawiają opłotkach, zło­
rzeczą recenzentom, aktorki opowiadająoswych wiel­
bicielach, i może naw et nie wiedzą, czy w  tragedyi, 
czy w kom edyi mają wystąpić , bohater ma chrypkę, 
nie można i sło wa zrozumieć; pierwsza amantka dopie­
ro z rana wróciła z balu do domu, byłarozespanai drzy- 
malapodczas całej próby, tak , ze musiano ją  budzić do 
każdej sceny, do której wchodzi. Następnie opowiada 
wszystkim, że jako ZenobiamyśM  wszystkich zachwy­
cić, gdyż będzie ją  grała w przybytej dopiero z Paryża 
szemizetce a la beile Anglnisel Nieba! Zenobia, ta króle­
w ska amazonka, która sama dowodziła swemi hufca­
mi przeciw Królowi Perskiemu, w  szemizetce z Pary­
ża!...-  Przedstawiam jej to; śmieję się; wołam reżys- 
isera, a ten z flegmą powiada mi: „Zapewniam go, że
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pani ma gust. Opowiadam to antreprenerowi; ten 
wzrusza ramionami i częstuje mnie tabaką. Monolog 
w  pierwszym akcie szczególniej mi się udat, pisałem 
go był z zapa łem , i spodziewałem s ię , że zupełny 
sprawi efekt; słuchałem, jak  go tez aktor zrozumie, 
lecz akt się skończył, a o monologu ani dudu ! Pytam 
rezyssera; ten znowu wzrusza ramionami, i grzecznie 
po w iad a : „Mocno żałuję; musiałem monolog w ykre­
ślić ; był za d ług i; pan Krzt/kata  jest dzielnym arty­
sta ale unikać z nim trzeba wszelkich długich tyrad , 
b o  n i e  lubi się uczyć!” —  Słyszałem frazesy pełne nie­
słychanych niedorzeczności, o których ani mi się śniło, 
a które umieszczono, jakoniby bardzo efekto we, zmie­
niono mi koniec jednego aktu , i włożono , ni ztąd ni 
zowąd wjazd tryumfalny. Gdy Zenobia, parta przez 
Aureliana, chroni się do Palmiry, musi, z oczy wistem 
narażeniem na dostanie się w  niewolę Rzymian, cze­
kać pod bramami miasta, aby baletmistrz mógtsiępopi- 
sać ze swojein pas  de q u a tr e , o któróm ani pomyśla­
łem ! — To bezecnie! —

Wycieńczony długą listą swoich autorskich cierpień, 
rzucił s i ę  na s o f ę ,  i  przysiągł, ze nigdy juz  nie wsiądzie 
na grzbiet Pegaza w  służbie Melpomeny. Adolf zale- 
dwo zdołał go uspokoić.

Dzień przed stawieni a zblizal się, i w szęd ziejuz o tern 
mówiono. Po bezsennej nocy zaświtał dla poety dzień 
równie upragniony jak  straszny. Jak najtaniej antre- 
prener przystał do niego z zapytaniem, ile chce dla sie­
bie biletów. Adolf nalegał nań, aby korzystał z tego, 
gdyż naw et największe gwiazd) horyzontu teatralne­
go nie gardzą na wszelki przypadek  oddziałem klaska- 
czy. Lecz nasz poeta, ufając sobie iswojej muzie, zbyt 
jest dumny, aby tym sposobem drapać się na szczyt sła­
w y  dramatycznej , i odrzuca wszelkie bilety. Przedpo­
łudniem przebiega ulice, i z nietnałem ukontentowa­
niem czyta swe imię gotyckićm pismem na afiszach , 
poprzylepianych na wszystkich togach; nieznany, słu-> 
chaoświadczeń czytających, że chcą pójść na tęsz tukę, 
i że spodziewają się czegoś dobrego, naob iedz iezna j­
duje się w  najpierwszej restauracyi; tu znają go, i sze-



ptają sobie w  uszy, zwracając na niego ciekawe spoj­
rzenia. Po południu idzie do kawiarni. Przedmiotem  
rozm ów jest naturalnie Zenobia. Jego próżność dozna­
ła  dotkliwego ciosu. Jeden z gości nie spodziewa sięnic  
wielkiego; mniema, żesm ak wielki uczyni!postęp, i żą­
da, tak jak w  restauracyi coraz dłuższego jad łosp isu , 
tak tez na afiszu coraz więcej osób. Sztuka z pięciu lub 
sześciu osobami koniecznie musi być nudną i nic potem. 
Drugi się odezw ał, że tańce naprania przew inienia  
sztuki, gdyż pannaHojjsasińs/iu z panem W iatrokre-  
ckim  wykonają now e pas de deux. Trzeci utrzym uje, 
że słyszał o jednej partyi, która chce sztukę w y sykać.

i J J o h o ń e  z e n i e  n u a f ą p i . '

S ik ic  kiocĵ Of jtc" m j. 

p r z e z  J.  M  u i n z e r.

Jeśli rozw ażym y na w stępie do zawodu życie pra­
w ie  każdego z wielkich artystów, przekonamy się o 
prawdzie tej smutnej u w agi, że cierpienie zaw sze to­
w arzyszyło  ich pierwszym  krokom; cierpienie z bar­
dziej rozdzierająceinimęczarniami, niżeli wolno nam 
je  malować; gdyż natura,tworząc artystę do cierpienia, 
zamiast uzbroić go przeciw  boleści, przeciwnie przez 
fatalne jakow eś pierw szeństw o obdarzy ta ulubieńców’ 
swoich czułością, drażliwą na najlżejsze ciosy, i utrzy­
mującą ranę nigdy niezagojoną.

Niekiedy nędza st«ije za każdym krokiem przed 
rozpoczynającym , jak nieprzebyta zapora; przytłum ia 
zapał jeniuszu, przygaszą ogień św ięty  w jego  duszy, 
napełniając ją  zlodow aciałem  zimnem zniechęcenia, 
i  gwałtownem  następstwem  skutków sw oich, zabija 
go równie fizycznie jak  i moralnie.

N iekiedy zatrzymany śród drogi ślepein ciem ięstwem  
tych, coby powinni przeciw nie kierować i ułatw iać bieg 
jego, artysta, któremu pow ołanie sił dodaje do w alk i,
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w idzi się zmuszonym większą c z ę s ty c h  sił wypotrze- 
bować na przezw yciężanie i kruszenie przeszkód ; a 
w łaśnie w  chw ili, gdy wszelkie zapory usuwać się 
przed nim zaczynają, czuje, ze w yniszczył w sobie ową 
energię, ów zapał, ow ąpoezyę złudzeń, które w inien 
byt zachować dla samej tylko sztuki, czuje, iż znękany 
usiłowaniam i aby oderwać swe nogi od ziem i, pozo­
staje mu tylko poglądać okiem zroszonem łzam i żalu 
i rozpaczy,,w  to niebo, do którego wznieść mu się nie 
dozwolono.

O jednę z tych dwóch skał rozbijają się praw ic za­
w sze siły młodego artysty ; Pani Mali bran zostawio­
nym było w ykryć nam trzecią, straszliw szą jeszcze, 
i w yjść z wy ciężko z w alk i, w  której może je j tylko je ­
dnej było dozwolono nie upaść. Artystyczne jej powo­
łanie nie potrzebowało przezwyciężać zaw ad, umyśl­
nie na w strzym anie je j wzniesionych; nie, m usiała 
przeciwnie w alczyć, aby nie zostać zniszczoną gw ał­
townością sposobów, użytych na rozwinięcie i przy­
śpieszenie jej talentu.

Jakkolw iek w ielka namiętność zapala nas do jako­
wej pracy, jeśli nie możemy się j('j oddawać tylko 
w sku tek  rozkazu, jeśli nam w zbraniają odpoczynku 
gdy czujemy jego potrzebę, jeśli błąd, którego i tak sta­
ralibyśm y się nadal unikać, srogą ściąga za sobą karę, 
praca stanie się wówczas niezawodnie dla nas męczar­
n ią , a w  sercu naszem pow stanie w strę t do sztuki, co 
niegdyś wszystkich naszych życzeń była celem. Nie 
zjścilo się to jednak na pani M alibran, gdyż je j dusza 
w yższą obdarzona była mocą; w yszła promieniejąca 
chw ałą z próby, w  której każdy inny uledzby m usiał 
koniecznie. Rzadką ta kobieta, w yłączną obdarzona 
naturą , takowy m iała pociąg do pokonania w szystkie­
go, iż śmiała ujeżdżaczka, nie raz wT awanturniczych 
swoich wycieczkach przekładała najdziksze i najbar­
dziej nieoswmjone rumaki.

M arya-Felicya Garcia, zaczęła roku 1808, swe życie 
niepokoju i cierpień. Była córką H iszpana, Manuela 
Garcia, pierwszego tenora przy teatrze Cesarzowej 
w  Paryżu. Czło wiek ten gw ałtow ny i okrutny przez,
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długi czas jak  najgorzej z nią się obchodził, chcąc, jak  
m ówił, wypolerować djament, który w córce swojej 
postrzegał. Bita, aby jak  najprędzej rozwinęła swe 
zdolności, nie przestała jednak uwielbiać sztukę, któ­
rą powinna była znienawidzić, i tak daleko doszła, ze 
później znikim porównaną być nie mogła.

Marya grała początkowo komedye; zaledwie miała 
la t ośm, gdy występowała w  Neapolu, w sztuce i Fio- 
rentini. B. 1820, w dwunastym roku życia, zaczęta 
w  Anglii śpiewać opery; pierwszy tam tryumf' odnio­
sła w  roli Felicyi, w  Krzyżaku  Meyerbeera, Pomimo 
tak świetnego powodzenia, biedna dziecina nic lepiej 
była traktowaną w domu ojcowskim; naw et gdy się 
udała z nieubłaganym Garcią do No wego-Yorku, temuż 
samemu uległą musiała być okrucieństwu. Srogi ów 
władca wyrzekł się nakoniec swojej powagi przez 
ostatni czyn barbarzyństwa, rzucając swą córkę w  rę­
ce człowieka, ku któremu najmniejszej nie czuła mi­
łości, a który ją  skrępow ał łańcuchem fałszywą po­
wleczonym pozłotą. PanM alibran w krótce po ożenie­
niu zbankrutow ali osadzony został w  więzieniu.

Uwolniona z pod w ładzy mężowskiej, nie lękając 
się juz ojcowskiego okrucieństwa, odetchnęła, pani 
Malibran; własnej tylko zostawiona pomocy, w róciła 
do rozpoczętego zawodu, i nieustannie trawiona głę­
boką namiętnością dla sztuki, postępowała teraz z try- 
um fów do tryumfów. Wróciwszy do Europy udała się 
do Paryża, i tam pierwszy raz w ykryła zdziwionym 
oczom świetny ów talent, który, niestety! przez lat
ośin tylko miał jeszcze błyszczeć. Francya, Anglia,Wło­
chy składały je j kołejno hołdy pochwał i w ieńców; 
wszędzie ukazała się bez porównania, szczytną tragi- 
czką, szczytną śpiewaczką, i niemniej szczytną i za­
chwycającą w  komedyi, naiw na i czysta Desdemonąy 
ognisty i szlachetny Tankred, złośliwa-fto zyna, śmie- 
KZi\aFi(lf/lma, była donicnaślado wania pod tern i wszy- 
stkiemi maskami tak odmiennej fizyonomii, przejmu­
jąca strachem swoje współzawodnice przy samem roz­
poczęciu zawodu, żartem im niby wydzierała zarów no 
pajmę muzykalną, j ak i palmę dramatyczną; ni e u la

f
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żując się nigdy n iższą  od siebie w  żadnej z ról przez 
siebie u tw orzonych, zaw sze  doskonała, bądź ukazu­
jąc  sic jako  kró low a lub s łużebna , m atka lub córka, 
córa zimnych Niemiec lub ognista W enecyanka; pod 
kaskiem , czepkiem lub djademem by ła  to zaw sze  Ma- 
libran, w zó r  delikatności zarów no ja k  wielkości i ma­
jes ta tu ,  ideał w dzięków  ze szlachetnością złączonych.

Lecz w idząc j ą  j a k  p rzyśp iesza ła  sw oje  tryum fy , 
ła tw o  wnieść m ożna było iż  p rzeczuw ała  krótkość 
swego życia, i j a k  przemijające zjaw isko  pragnęła j a k  
n a jży w szy m  zaśw ietn ieć blaskiem. Nieraz, w  tym że 
sam ym  dniu zdarzy ło  je j  się znajdow ać na  koncercie 
p o rannym , być potem obecną n a  próbach, śpiewać 
dw ie  opery w ieczorem , a po w idow isku  jeszcze sta­
w ać  się ozdobą m uzykalnego wieczoru. Zadziw iająca 
ta  czynność u trudza ła  je j ciało, nie zm niejszając mocy 
je j  głosu i najmniejszego nie mając w p ły w u  n a je j  ta ­
lent. T ak  up ływ ało  je j  życie: śp iew ała  z ran a ,  śpie­
w a ła  wieczór; śpiew  był je j  miłością, je j  m odlitw ą; 
bvł echem je j  rozkoszy, echem je j  cierpień, zarów no 
j a k  ich źródłem. Śp iew  je j  z jednał s ław ę; jem u  w in ­
n a  by ła  sw e wieńce i śmierć sw oją; t rzeba  je j  było 
śpiew ać lub umrzeć; m usia ła  w ięc umrzeć śpiewając.

Tak  je s t ,  m ia ła  przeczucie swojego krótkiego poby­
tu  na  ziem i, gdyż w  owej epoce, gdy cieszyła się za­
rów no sw obodą, będącą je d y n y m  celem żądz artysty , 
i s ła w ą ,  k tó rąon  m arzy  jako  najsłodsząprac swoich na­
grodę; w ów czas , gdy okry ta  w ieńcam i, otoczona mi­
łością i podziw ien iem , pow inna  by ła  w ygładzić  ze 
sw ej duszy  w spom nienia  udręczonego dzieciństw a 
i całą zapełnić lubemi w rażeniam i; w tedy  naw et,p rócz  
chw il un iesien ia ,  szczęście nie m alow ało się w j e j  r y ­
sach! Pew ien  angielski pisarz pow iada , ze ja k o w aś  
tęskiTOtarózlana była  w je j  spojrzeniu;pogrązona w m a-  
rzeniach i nadziem skiem  uniesieniu, przez długie go­
dziny  pozostaw ała  nieruchomą; rzekłbyś, że to by ł po­
sąg Pigmaliona nim  zstąpił ze swojej podstaw y.

Może dla pozbycia się tego osłupienia, i obudzenia 
w  sobie żywotnego ducha, w idziano j ą  nie raz dosia- 
dającą niepochamowancgo rum aka i z rozkoszą w ysta-
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wiającą się na niebezpieczeństw o, jako  jedynie zdol­
ne wrócić je j s iły  i energię.

W ychow ana w  cierpieniu, pani Mai i bran posiada­
ła  serce, którego czułość nie ustępow ała bynajmniej 
wzniosłości je j talentu; dobrodziejstwa je j uprzedza­
ły  często nieszczęśliwych, a zaw sze bez w ystawności. 
A rtystka, um iała oszczędzać pychę artystow ską. Da­
wać tem u, k tóry  potrzebuje, pospolitą je s t cnotą; lecz 
uczynić tak , aby biedny w ięzień, znalazł przebudza­
jąc się pod poduszką, summę potrzebną na swe uwol­
nienie, i nie domyślał się ręk i, która ją  tam  ztoży ła, 
oto praw dziw a w spaniałość, oto dobroczyność ja k  ją  
pojm owała pani M alibran.

Lecz los, zazdrosny Avszystkiego co jest pięknem , 
wszystkiego co może pokrzepić ufność w ży ciu , uży­
czając nam owej kobiety którą trzeba było kochać 
i uw ielbiać, zdaw ał się bliski kres przeznaczać je j 
istnieniu, okropna godzina wkrótce też w ybita. Pozo­
stała tylko po niej pamięć w  sercach; lecz imię je j żyć 
będzie jako nauka, jako  bodziec dla artystów , jako cel 
którego będą usiłow ali dopiąć. Unieśmiertelnić swe 
imię! je s t to piękną i w ielką nagrodą, gdyby nieszczę­
ściem praw ie zaw sze wzbronionem nie było artyście 
otrzymać ją  dopiero w  chw ili, w której już  korzystać 
z niej nie może!

W Anglii zgasła pani M alibran; w  Anglii także za­
kończył życie Weber, Weber, który podobnież jak  ona 
nie dbał o siły swoje fizyczne, gdy miał jakow ą prze­
szkodę do przezw yciężenia, W eber który po całych 
dniach pracował nad swoim Oberonem, a w  nocy u c z y  ł 
się po angielsku. Już był cierpiący w yjeżdżając z Dre­
zna, a przyjaciele, w iedząc ja k  m iał osłabione piersi, 
lękali się aby mu bardziej nie zaszkodziło Londyń­
skie pow ietrze, starali się go więc odwieść od tej po­
droży; lecz on odpow iedział im tylko temi słowy, któ­
re smutne położenie artystów , w  przysłow ie zamieni- _ 
ło w  Niemczech: Die knnsl geht nach bród.

Popchnięty był ową żądzą co owad w pędza na pło­
m ień, w  którym  ma spłonąć, ową żądzą ognistą, nie­
znaną, fatalną, co omamia, zaślepia najułudniejszem i



Ś W IA T D K A M -M A T Y C Z N Y. 7 5

obrazy, czarodziejskiemu barw y, co obiecuje dyam en- 
to w e  i z ło te  p a łace   D rzw i ich otw ierają się w pra­
w d zie , lecz zam ykają natychm iast aby się  w ięcej nie  
o tw o rzy ły ! C ztery desk i, oto pałac żądz tw oich ; za- 
kąt w  w ilgotnej z iem i, oto A lh a m b ra tw v j  w yobraźni !

Pociągniony n iep rzezw yciężon ą  siłą  tej tajem niczej 
żądzy , pojechał AYeber i nie w rócił w ięcej; poszedł 
szukać  chleba,  zn a lazł sła  w ę — a w  objęciach s ła w y  
śmierć. Pew nego w ieczara, p rzeży w szy  n ajśw ietn iej­
szą  c łiw ilę  w s w e m  ż y c iu , w rócił do dom u—  i n ie  
w y sz e d ł z niego tylko ju ż  na pogrzebnym  w ozie .

Podobnież u czyn iła  Mali bran; opuściła F ran cyą , 
porzuciła Belgią drugą sw oją  o jczy zn ę , śpiesząc po za  
lądem  sta łym  przytłum ić głos sw ój boski i ó w  w ie ­
szczy  og ień , co zd aw a ło  s ię , że pow in ien  być w ie ­
cznym . I ona także zaczarow anych szukała  pałaców , 
m yśli sw ych  m arzeń i śp iew ów : zn alazła  je  w  grobie, 
►śpi w  nim okryta s ła w ą , p rzyw alona w ieńcam i; ale 
niem niej dla tego śpi snem nieznającym  przebudzenia.

POD AVZGLEDEMjFMQRA.LNOŚCI.

( J)  o /.' o u  v z  c ii i  c. )

Ale nie d o sy ć , że scena daje nam poznać koleje lu d z­
k ie , uczy nas także b yćsp raw ied liw szem i dla n ieszczę­
śliw ego  i łagodniej go sądzić. W tenczas ty lk o , k ied y  
głębokość udręczeń jego  zm ierzym y, m ożem y dać o nim  
w yrok . N ie m asz haniebniejszego w ystępku  jak  kra­
d z ież , ale czy liż  z wyrokiem  potępienia nie p ołączym y  
łz y  lito śc i, k iedy się zapuścim y w  okropne p o ło ż en ie , 
w  którem E d w a r d  R u h e b erg  ten w ystępek  popełn ia ł 
B rzyd zim y się pow szechnie sam ob ójstw em , ale k iedy  
.M «ry«przestraszonagroźbam iojca, m iłością, w yob ra­
żeniem  m urów  k lasztorn ych , truciznę w y p ija , któż  
p ierw szy  od w aży  się  śm iało n an ię  w ydać sw ój w yrok 1 
L udzkość, p ob łażan ie , zaczynają być panującym  du-
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chem naszego czasu. Jakżeto w ielki na to boskie dzieło 
scena w p ły w  miata! Czyż to nie ona poznała ludzi z lu­
dźmi i odkryła tajemne sprężyny, według których dzia­
łają?

W ysokaklassaludzi więcej m aprzyczyny nad w szy­
stkie inne być w dzięczną dla sceny. Tu tylko słysząm o- 
żni to , co rzadko lub nigdy słyszeć im się nie zdarzy, to 
je st praw dę, tu w idzą, czego nigdy nie w idzą, czło­
wieka.

Jak  w ielkie i Avielorakie sązaslugi sceny co do moral­
nego ukształcenia, tak rów nie może się niemi pochlu­
bić ze względu oświecenia rozumu. Tu dopiero w w y ż­
szej je j sferze um ie ją  w yższyrozum  dokładnie ocenić.

►Scena je s t wspólnym kanałem , którym  św iatło le­
pszej części ludu przyp ływ a, i ztąd w  łagodniejszych 
promieniach przez cały kraj się rozszerza. Pew niejsze 
pojęcia, lepsze zasady, czystsze uczucia płyną ztąd 
przez w szystkie ży ły  narodu , znika mgła ciemnoty 
i szkodliwego p rzesądu , noc ustępuje zwycięskiem u 
św iatłu. Z tylu wspaniałych owoców lepszej sceny, 
dw a tylko wym ienię. Jakże odlat niew ielu stała się po­
wszechną tolerancya sekt i w yznań? Zaczem nas A«- 

żydow ski i <Sa/«dy»saraceńczyk£awstydził, i bo­
ską naukę po w iedział : że poddanie się bogu nie tak bar­
dzo zaw isło od naszego o nim domniemania; nim je sz ­
cze Józef lig i zw alczył okropną hydrę pobożnej niena­
wiści , ju ż  Teatr w  sercu naszem ludzkość i łagodność 
zaszczepił, już  obrzydłe obrazy wściekłości pogańskich 
kapłanów  nauczyły nas Wystrzegać się religijnej niena­
wiści ; w  tein to strasznem  źwiercicdle zmyło chrze- 
ścjaństwo swe plamy.

Jeszcze jednę zasługę ma scena, zasługę, którą teraz 
tein chętniej przytaczam , ponieważ sądzę , że je j spra­
w a z prześladowcam i ju ż  bez lego w ygraną będzie. Co 
dotąd starałem  się okazać, że istotnie na obyczaje 
i oświatę w p ły w a , było jeszcze w ątpliw e; ale żenad  
w szystkie w ynalazki zbytku , i nad w szystkie z&bawy 
społeczności, p ierw szeństw a je s t godną, to sami je j 
nieprzyj aciele przyznali. Lecz ile w tym  wi doku korzy­
ści przynosi, to je st ważniejsze, niżeli dotąd mniemano.
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Nie może znieść ludzka natura, żebyśm y ciągle na 
torturach naszych zatrudnień leżeli, ponęty zm ysłów  
nikną razem z zaspokojeniem. Człowiek przesycony 
użyciem zwierzęcem , znękany długą pracą, dręczony 
wiecznym popędem czynności, pragnie lepszej, w y ­
borniejszej zabawy, albo puszcza się samopas na szko­
dliwe roztargnienie, które przyśpiesza upadek jego, 
które nieznacznie psuje spokojność społeczną. Uciechy 
bachusowe, gorszące gry, tysiączne rozpusty dla pró­
żniactwa otwarte, sąnieodzowne, jeżeli rząd nie umie 
tej skłonności ludu zapobiedz. Urzędnik jest wniebez- 
pieczeństwie, ażeby życia dlakraju poświęconego, spli- 
nowi na ofiarę nie oddał; uczony, ażeby się nie stał su­
rowym pedantem, alud zwierzęciem. Scena jest insty­
tutem, gdzie zabawa i nauka, spokojność i natężenie 
um ysłu, przepędzenie czasu z oświeceniem się łączy, 
gdzie żadna władza duszy nie jest wysiloną na szkodę 
drugiej , gdzie zabawa nie opłaca się kosztem ogółu. 
Kiedy smutekserce pożera, gdy czarny humor zatruwa 
naszę samotność, kiedy nas świat i troski pętają, kiedy 
nas tysiączne dręczą przykrości, wtenczas przyjmuje 
nas scena w  tym kunsztownym świecie , prześnimy 
świat istotny, oddajemy się sami sobie, nasze czucie 
sic budzi, zbawienne uczucia ożywiają uśpioną duszę, 
i żyw szy obieg krwi dają. N ieszczęśliwy zobcemi tro­
skami tu swoje przeptacze, szczęśliw y otrzeźwi się, 
a pewny stanie się bacznym. Niewieściucb uczy się być 
mężem, dziki i surowy charakter tu po raz pierwszy  
czuć zaczyna; nakoniec, co za tryumf d!a ciebie naturo! 
tak często deptana, tak często znowu powstająca natu­
ro! gdy ludzie ze wszystkich stanów, stref i granic, 
zrzuciwszy jarzmo udania imody, wyrwani zuciśnień 
losu, jednem wszystkoożywiającem współczuciem po- 
braceni, w  jeden ród znowu związani, o sobie i o św ie­
cie zapominając, zbliżają się do swego niebieskiego po­
czątku. Każdy w  szczególności używa zachwycenia 
wszystkich, któje wzmocnione i upięknione z tysiąca 
oczu na niego wraca, a piersi jego jedno tylko uczucie 
zapełnia, to jest: ze j e s t  człowiekiem.
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a v i s  Mm*
( z M onde dram atique.)

Owy ,  Którzy co wieczór idziecie do teatru,  aby tam szukać 
gwał townych  wzruszeń dramatu ,  lub żywej wesołości  wodwi- 
lu, czy zatrzymali ście się k iedyko lwiek  przed afiszem z inną 
m y ś l ą , j a k  z t ą ,  aby zobaczyć,  j a k i e  będzie dziś widowisko? 
Czyście k ie dyko lw iek  w tym arkuszu  widziel i  co innego,  j ak  
urzędowy program, k tóry  nieproszony przeds tawia  się waszym 
oczom?— Nie  — a jednakże ,  czy j e s t  co bardziej  interessow ne- 
go i bardziej  ożywionego,  j a k  widzieć codzień,  na rogu ulic, to 
afisze, k tóre  uśmiechają się do w a s i  przynęcają do siebie,  k tóre  
odkrywają waszym oczom swe najpowabniejsze wdz ięk i ,  za­
zdrosne  od a l i sk i  co ubiegają się w zalotności ,  aby nies ta ły  po­
siadacz obrał  sobie k t ó r ą  i rzucił  jej chustkę- Jedna  z nich,  
w ie lka ,  dumna pani ,  poważnie przechodzi ko ło  was,  nie racząc 
się do was  uśmiechnąć;  każe wam tylko czytać te magiczne wy­
razy; Kornel, M olier, M ars. Druga  patrzy na was  plow'emi oczy­
ma,  a dobywając do połowy swej puginał ,  wskazuje  wam pa l ­
cem tytuł ,  co dreszczem przejmuje: W id m o  iS iero ta!  Jeżel i  lu­
bicie rozkosze gnuśnego wschodu,  natychmiast ,  t rzecia  haja- 
derka obw ija się w swą szarfę.i  szepcze wam w ucho imiona Ta- 
g lio n i i  E isler. Jnna zachęca imieniem panny D ejazel i w esoty m 
refrenem, ta m ta  znowu ru ladąopery  komicznej .

\ ’ Zapytaj ,  proszę cię, autopa dramatycznego,  co znaczy tytuł  
j ego  sztuki ,  odpowie  ci: „Do licha! tytuł!! j eżel i  tytuł  j e s t tpo- 
spolify,  znany,  zużyty,  prosty,  to sz tuk a  upada; z ty tu łem ory­
ginalnym,  zagadkowym,  c iekawym i nowym, sz tu ka  się podo­
iła! tytuł jest  sz tuk ą!”

P y ta m  w as teraz: tytuł ,  nie jestże  foafisz? Afisz za tem jes t  
s z t uką !

Z r e s z t ą ,  Paryż  jes t  miastem, gdzie afisz tea tra lny jes t  na j .  
mniej  interi  ssującym,  w tej k ra inie cywi l izacj i  i tarcia wszy­
stko sie zużywa; równość  rozc iągnęła swój pokost  i do afiszów; 
jakże  chcecie,  aby teair ,  k tóry się szanuje, rozwi ja ł  przepych 
w'afiszach? zdawałoby  się, że chce rywalizować zb i a ł ą in usz -  
ta rdą ,  j z temi ins t rumentami  mechanicznemi.  k tóre  prześladu­
j ą  nasz wzrok,  t ak  j a k  ap tekarze  Molie ra  prześ ladowali  P u r-  
soniaka.

W  Paryżu za tem karye ra  afiszu jes t  zgubioną;  kon kur enc j  a 
go zabiła;  lecz na prowinc j i  j aka  różnica! T a m  to dobrze być 
afiszem, i rozwi jać się samemu,  bez rywala,  na murze  w pro­
mieniach słonecznych,  i uśmiechać się do t łumu, l icami  pelne- 
rui k łamstw a i przyjemności .
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Na  prowincyi afisz j e s t  w is tocie  w ięce j ,  niż w idow isko , 
je s l  to d ram a p e łna  rzeczywistych wrażeń, gdzie  d z ia ła ją  i g r a ­
j ą  c ierp ien ia  dyrek to ra ,  nadz ie je  aktorów", życie całej truppy, 
dram a, k tórej ro zw iązan ie  s tanow ić będzie dochód wieczorny.

Pa trzc ie  na tęn p iękny afisz, ja k ie  pyszności zapowiada! ja k a  
w span ia ło ść  k o lo ró w ! co za przepych typografii! ja k ie  boga­
ctwo obrazów, a nadew szystko , j a k a  napuszoność stylu! °

Jeżeli k tó ry  z najm ierniejszych ak to ró w  Paryża  uczyni wy­
cieczkę, w net afisze prowincyonalne z wfielkim luiłasem zapo­
w iad a ją  p rzedstaw ienia  pana ***, p ierw szego  a r ty s ty  tea tru  
*** w  Paryżu.

W  ostatnich czasach w Marsylii dwóch artystów zComedie 
franęaise  kazało się zaanonsować na afiszu: „Pierwsi rzeczy­
wiści artyści Kró a,” i przedstawili sztuki teatrn Gymnastr 
i Vaudeville: „Matka chrzestna” i „Przyjaciel Grandet.”

_ Jeżeli  zdobino wystawie now ą sztukę, na tychm iast afisz zdo­
bi się pochw ałam i,  przedłuża ty t u ł ,  i opowiada powodzenie 
k tóre  to dzieło zyskało  w Paryżu. I t a k  jeden  afisz p ro w in c jo ­
nalny w ten sposób zapow iedz ia ł  sztuczkę : Suknia nie czyni 
m nicha.

„ S U R M A  N I E  C Z Y M  P A N A ,
c z y l i  

W I L K I  W  O W C Z A R N I.
Komrdyo-opera w  3  aktach , p rz e z  P P . Scribe i  M elesv ille ."

( S’o prow incyi w szystk ie  wotlwile są  p rzez P P . Scribe i  M elesville . )
„ Grywana w P a ry żu , w  W ielkim  K rólew skim  ieutrzc Van tleć Ule.
Ta sz tuka  pozyska ła  w  sto licy tak znakom ite p rzy ję c ie , ż e  nieprzerwanie  

3 0 0  razy była przedstaw ianąą  ż e  rodzina K rólewska raczyła  j ą  za szc zy c ił  
sw oją  obecnością siedm naście razy w p rzeciągu  sześciu  tyg o d n i, z e  jedne­
go razu po spuszczeniu  kortyny, parter jednogłośnie zaw o ła ł fora . i  pano­
w ie socyeterowie K rólewskiego teatru  V a u d e v il le , u jrz e li  się  w potrzebie  
rozpoczęcia s z tu k i na nowo•

Niedawno dopiero te a t r  pewnego m ia s ta ,  k tó rego  n i e w y ­
mienialny, przez grzeczność k aza ł  oinyieścić na w szystk ich  
swych murach: dla reprezen tacy ipana  E. Taygny.

„ P I E R W S Z A  M I Ł O Ś U ,  

U C Z E Ń  S Z K O Ł Y  P O L IT E C H N IC Z N E J .  |
'Tej szko ły  która, lak św ie tn ie  s ię  odznaczyła  , i  k tó re j m łodzieńcy faji (txicl 

v ie  p rzypom ina ją  R ycerza  bez trw ogi i  naguny,”
Jedną  zsp ek u lacy i  d y rek to ra  prowin • onalnego, k tó ry  w’ie 

dobrze, iż a sz je s t  sz tuką , j e s t  zmieniać zupełnie ty tu ł iakiói 
zby t  znanej z tu k i ,a b y  tym sposobem ludzi sprowadzać. I t a k  
w  miejscu Zairy, je d e n  afisz og łasza ł:

„ C  O R K A  K  Ii Z Y Z A K A ,  
c z y l i

SU Ł T A N  ZBRODNIARZEM PRZEZ ZBYTEK Z A Z D R O 'c i  ”
Powiedzmy w szystko!  publiczność niepoznaia  już dzieła  

W o l te ra ,  zn ieksz ta łconego przez ak torów , j a k  niepoznaia  je ­
go  tytułu, zm ienionego przez afisz.
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In n y m  p o d s tę p em  zw o d n ic ze g o  afisza je s t :  pi sać c h a r a k t e r a -  
i n i i k r o s k o p ić z n e m id o n ie s i e n ia ,  k tó r e  m o g ły b y s ię  n iepodo- 

™ j  t a k  p o w sze ch n ie  w ia d o m a  j e s t  l i i s to ry a  ow ego  a i i s z a ,  
k tó r y  za p o w ie d z ia ł  D am ę białą  p rzez P . B o ye łd ie u  , a  w k ą ­
c i k u  u k r y ł  n as tęp u jący  d o d a t e k ,  le d w o  d o jrza n em i  l i t e r a m i
d ru k o w a n y :  . . .

P o n ie w a ż  m u z y k a  o s ła b ia  i n t e r e s , p r z e to  z a s t ą p io n ą  b ę d z ie  p r z e z  ż y w y  

d y a lo g .”  , , ,
O to  ry s  te g o ż  rodza ju  i m nie j  zna jom y: m ie sz k a ń c y  m a łeg o  

m ia s ta  ( Jaudebec ,  z n a jw ię k s z ą  r o z k o s z ą  p rz e c z y ta l i  je d n e g o  
d n ia ,  n a  p ięknym  a f i s z u :

M  A H T  I N ,
k tó re g o  s ta w a  m u z y k a ln a  n ie  p o t r z e b u je  h o m e n ta r z ó w , g r a ł  b ę d z ie  te g o  w ie -

‘’*°W  w i e c z ó r  sa la  b y ła  p rz e p e łn io n ą ,  a u ra d o w a n y  d y r e k to r  z a ­
c i e r a ł  r ec e ,  o b l icza jąc  dochód. Co do p u b l icznośc i ,  n a d a r e m n ie
oczekiwała a r ty s ty ,  k tó r e g o  im ię  j ą  p rz y n ę c i ło .  Ci dobrzy  m ie ­
szkańcy  m ia s ta  C a u d eb e c  n ie  byli  d o s t r z e g l i  nad olbrzy m ierni 
l i t e r a m i :  M A R T I N ,  tych  t rz e c h  d r o b n iu te n ie c z k ic h  s łó w e k :
p a n  * * * ,u c z e A  p a n a ....

N a p r o w in c y i ,  c a ła s z tu k a  d y r e k to r a  t e a t r u z a le ż y  na  dobrem  
r e d a g o w a n iu  afiszów . T r u d n a  to z a is t e  sz tu k a!  bo t r z e b a  um ieć  
u t rz y m y w a ć  w  za jęc iu  pub l iczność  zaw sze  z n u d z o n ą  i zaw sze
n ieu kontentow ana, j e ś l i  s ię  n ie c h c e n a rp ż a ć  na  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  , że w id z a m i  b ę d ą  ty lko  sam i o f f ice row ie  m ie jscow ego  
g a rn iz o n u .

A by  d o j ś ć  do te g o  celu ,  n ie szc zę ś l iw y  d y r e k to r ,  k tó r e g o  ży­
cie  i es t bez p rz e s ta n n a  w a l k ą  przeciw  s k ą p s tw u  lub o b o ję tn o śc i  
p a ra f ia n ,  n ie  ma inne j  pomocy, j a k  afisz. W ie c ie ,  że n ic t a k  nio 
r o z w i ja  z d o l n o ś c i ,  j a k  w a l k a i  w p ra w a ;  m e  d z iw ię  s ię  tedy ,  że 
a f isze  dosz ły  do te ra ź n ie js z e j  d o sk o n a ło śc i .

A N E G D O T K I  t e a t r a l n e .

w  p e w n e i n  m ie ś c ie ,  g rano  t r a g e d y ę  IV enecya o ca lo n a , j e d e n  
z obecnych  w id zó w  z p r a w d z i w ą  d o b ro d u szn o śc ią  z a p y ta ł  s ię  
sw ego  są s iad a :  K ied yż ta  W  enecya w y jd zie  j u z  na  scenę: o tóż  ta -  
ćy są  c z ę s to k ro ć  s ę d z io w ie  na k tó ry c h  z d a n ie  a k t o r  byw a w y­
s taw ionym .

Gdy p an n ie  C la i ro n  w y rz u c a ł  p ew ie n  je g o m o ść  d la  czego  
z czw artym  a k te m  za n ie ch a n o  dalszego  g r a n ia  now ej t r a g e d y i  
o g ó ln ie  w ysy k an e j ,  r z e k ła :  P raw dziw ie : chc ia łabym  słyszeć p a ­
na gw izdanego  przez cztery a k ty , abym  m og ła  w idzieć ja k a  l i i  m iei 
będziesz postaw ę w  p ią ty m  ■'


